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W ITOLD SUCHODOLSKI

(29 stycznia 1887 — 9 lutego 1967)

Dnia 9 lutego 1967 zm arł w W arszawie, w w yniku długotrw ałej 
choroby serca, były  dy rek to r archiwów państwowych, a ostatnio em ery­
tow any kierow nik Działu Bibliografii In sty tu tu  Badań Literackich PAN, 
docent W itold Suchodolski, przeżywszy lat osiemdziesiąt.

W arszawscy pracow nicy IBL m ają na pewno w pamięci sylw etkę 
zmarłego, z k tó rym  w Pałacu Staszica przez długie lata  mogli się spotkać 
niem al co dzień. S tarszy pan, o ascetycznej, śniadej tw arzy, z bródką 
staroświecką, jakby  żywcem przeniesioną z fin  de siècle’u, o oczach w y­
razistych, k tóre — na przekór latom  — nadaw ały całej postaci W itolda 
Suchodolskiego w yraz świeżości i nigdy nie zagasłej młodości.

Od pierwszego rzu tu  oka budził zaufanie i szacunek naw et u tych, 
k tórzy bliżej go nie znali. A nie znać go, czy przynajm niej ... nie 
poznać się na nim, było bardzo łatwo. D yrektor Suchodolski bowiem 
nie tylko w ostatnich latach swego życia, ale zawsze, także w tedy, gdy 
zajm ował eksponowane stanow iska społeczne i zawodowe, świadomie 
i z w yboru — pozostawał na uboczu. Dyskrecja zdawała się jakby  pod­
stawową cechą jego osobowości. Powierzchowny obserw ator mógł sobie 
zakonotować, że spo tkał w Suchodolskim człowieka małomównego 
i zamkniętego, oschłego archiwistę. Jeśli się nie należało do grona jego 
najbliższych przyjaciół, przypadkiem  tylko można było przekonać się 
nie bez zdumienia, że Suchodolski jest św ietnym  rozmówcą, urodzonym  
gawędziarzem  i bystrym , zapalnym, a naw et ciętym  polemistą. Aby 
go w  tej m etam orfozie zobaczyć, wystarczyło w błahej choćby w ym ianie 
zdań dotknąć jednego z tych zagadnień, k tóre pasjonow ały dyrektora do 
końca życia. Spraw  zaś takich było bardzo wiele. Nie tylko archiw istyka 
we wszelkich postaciach, jej arkana i dram atyczne dzieje w Polsce, 
w  których dane m u było odegrać jedną z donioślejszych ról w  ciągu 
ostatnich lat czterdziestu. Poruszały go do głębi i w yzw alały jego ta len t 
oratorski spraw y k u ltu ry  narodowej i różnorodne problem y historii 
politycznej, głębokie kw estie k u ltu ry  m oralnej i miłość ksiąg, zwłaszcza
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rzadkich i starych, k tóra go zawiodła do wyznawców „białego k ru k a ”, 
tj. do Towarzystwa Przyjaciół Książki. A wreszcie — rzecz niedziw na 
u syna ziemi łomżyńskiej, obfitu jącej w lasy i tereny  łowieckie — 
m yślistwo do późnych la t życia stanow iło istne hobby  W itolda Sucho­
dolskiego. Jeszcze w r. 1957 siedem dziesięcioletni archiw ista składał po­
danie do M ilicji O byw atelskiej o pozwolenie na broń myśliwską...

K to  raz stw ierdził, że dy rek to r Suchodolski jest indywidualnością 
barw ną i bogatą, chętnie szukał z nim  kon tak tu  osobistego; nie bez 
satysfakcji też w yław iał z obfitej po wojnie lite ra tu ry  pam iętnikarskiej 
n ie  znane i nieoczekiwane szczegóły biografii tego z pozoru ty lko szarego, 
w istocie zaś bardzo niepowszedniego człowieka. Z k a rt pam iętnikarskich 
bowiem w yłaniał się nie szanow ny starszy  pan, wzorowy kierow nik 
pracow ni i działu, stateczny i zrównoważony bibliograf i archiw ista, 
lecz inny Suchodolski i może dopiero ten  — praw dziw y.

Bierzem y do ręk i wspom nienia starego pepesowca, potem  kapepowca, 
Rom ana Jabłonowskiego, z la t 1905— 1928. Pam iętn ikarz  należy do ge­
neracji „ludzi podziem nych” , tych z powieści A ndrzeja Struga. W śród 
nich zjawia się raz po raz W itold Suchodolski, lecz jaki! N ajpierw  
uczeń, k tóry  już w szkole łom żyńskiej należy do Związku Młodzieży 
Socjalistycznej. W ybija się jako aktyw ista, energiczny, pełen determ i­
nacji i młodzieńczej braw ury, jakby  nie znający granic niebezpieczeń­
stwa. W okresie s tra jku  szkolnego, którego jest naturaln ie  czynnym 
uczestnikiem, Suchodolski w raz z k ilku  kolegam i p lanuje  zamach bom ­
bowy na gmach żandarm erii łomżyńskiej. W czasie przygotowywania 
akcji młodzi bojowcy śpią dosłownie na bombach; na skutek prowokacji 
policja osadza ich w więzieniu. Zam ieszanie rew olucyjne chroni aresz­
tow anych przed karą, lecz nie zapewnia im trw ałego bezpieczeństwa. 
G dy Jabłonow ski i Suchodolski znaleźli się na wolności, towarzyszy im 
zjadliw y i niewiele dobrego wróżący szept żandarm ów: „A tie  jeszczo 
chodiat!” Jakoż w krótce potem  Suchodolski powędrował starym  szla­
kiem  „ludzi podziem nych” na Syberię. Ale i tam  nie przebyw ał długo. 
O ddajm y głos samemu Suchodolskiemu, k tó ry  w  życiorysie, opracow a­
nym  do akt personalnych, pisze:

byłem  trzykrotnie aresztow any i w  czerw cu 1906 zostałem  skazany adm inistra- 
• cy jn ie  na zesłanie na Syberię na czas trw ania stanu w ojennego w  K rólestw ie

Polskim . W sierpniu 1906 r. uciekłem  z Syberii i po przekroczeniu granicy pod
N ow osielicą w  B esarabii dostałem  się do G alicji.

To kronikarskie sform ułow anie brzm i niew innie i bagatelizująco, ale 
jakiż k ry je  ono w sobie ładunek przygód i emocji, niebezpieczeństw 
i braw urow ych akcji! By się o tym  przekonać, dość spojrzeć na mapę



ZM ARLI 311

i obliczyć choćby kilom etry, k tóre ów „ tu ry sta  mimo woli” m usiał 
pokonać w łasnym  przem ysłem .

Zaczyna się now y etap  w życiu Suchodolskiego — akademicki. N ie­
daw ny Sybirak, k tó ry  nadarem nie próbow ał „osobiście” w płynąć na 
bieg historii, zabiera się po złożeniu m atu ry  w r. 1907 do studiow ania 
na U niw ersytecie Jagiellońskim  m agistrae vitae. S tudia historyczne, 
zwłaszcza zaś badania archiwistyczne, coraz bardziej wciągają młodego 
akadem ika, nie w ystarczają jednak jego dynam icznej młodości. W spo-

W i t o l d  S u c h o d o l s k i

kojnym  K rakow ie znów działa w organizacjach politycznych, w PPS-L e- 
wicy i „Spójni”, odgryw ając w ybitną rolę jako członek władz „Spójni”, 
a w r. 1911 jej przewodniczący. W kołach młodzieży zyskuje sławę 
porywającego mówcy. W tej roli zapam iętują go znów autorzy wspo­
m nień, zarówno Jabłonow ski, k tóry  z uznaniem  podkreśla ta len t i dar 
słowa Suchodolskiego, a zwłaszcza jego zdolność znakomitego ripostow a­
nia, jak  i s tuden t z tegoż okresu, Kazim ierz K onarski, i inni wycho­
wankow ie U niw ersy tetu  Jagiellońskiego z lat 1907— 1914.
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Suchodolski nie poprzestaw ał na słowach. Gdy nadarzała się okazja, 
przekraczał granice Królestwa, przyodziany w tzw. „o rna ty”, tj. wy- 
w atow any nielegalną bibułą. W tych w arunkach kontynuując studia, 
otrzym uje w r. 1911 absolutorium  na wydziale filozoficznym, ale rów ­
nież naganę rek torską za gwałtowne w ystąpienia na wiecach. Chcąc 
poszerzyć swe wykształcenie, rozpoczyna studia na drugim  fakultecie — 
praw nym . W ybuch pierwszej w ojny światowej uniem ożliwia m u ukoń­
czenie tego wydziału. Pod nazwiskiem Romana Glinickiego przekracza 
Suchodolski granicę austriacko-rosyjską latem  1914, i tu  rozpoczyna 
się następny etap przygód, k tó ry  ponownie zaprowadzi go na Syberię. 
Losy w ojenne i rew olucyjne rzucają go z kolei do Charkowa, gdzie 
absolw ent U niw ersytetu Jagiellońskiego uczy młodzież polską historii, 
nadal oddając lw*ią część czasu pracy w kom órkach party jnych  P P S - 
-Lewicy. W krótce jednak kończy Suchodolski organizacyjną działalność 
polityczną, zachowując na całe życie głęboką wrażliwość społeczną 
i żarliwość patriotyczną. „Złudzenia opadają — pisał kiedyś F laubert — 
ale dusze-cyprysy są zawsze zielone” . W 1920 r. trzydziestoparoletni 
Suchodolski w stępuje jako ochotnik do wojska polskiego...

Razem z ustaniem  działań w ojennych skończył się rom antyczny 
okres biografii Suchodolskiego, zaczął okres organicznikowski. Wiedzę 
zdobytą niegdyś na uniw ersytecie i zamiłowania coraz silniejsze oddaje 
obecnie na usługi archiw istyki polskiej.. N ajw ażniejszą bezsprzecznie za- 
sługą jego życia w skali ogólnonarodowej pozostanie niezm ordow ana 
działalność z lat 1921— 1928, kiedy to przebyw ał w Moskwie i Lenin­
gradzie jako wiceprzewodniczący delegacji polskiej w  Mieszanej Polsko- 
-Sowieckiej Komisji Specjalnej do spraw  rew indykacji dóbr k u ltu ra l­
nych wywiezionych przez rządy  carskie z Polski. Suchodolskiemu — 
pisze w spom niany już h istoryk i archiw ista K onarski — „w znacznej 
m ierze przypisać należy zasługę tego, że archiw alia te  w  tak  w ielkiej 
liczbie wróciły do k ra ju ”. Odwołany po kilku latach do centrali, zajm uje 
czołowe stanow iska w  służbie archiw alnej. W latach 1928— 1932 jest 
dyrektorem  IV D epartam entu M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, od r. 1932 do wybuchu drugiej w ojny światowej 
naczelnym  dyrektorem  archiwów państwowych. K onarski w takich sło­
wach charakteryzuje swego szefa i uniw ersyteckiego kolegę jako dy ­
rek to ra  archiwów:

Człek n iesam ow icie zdolny, inteligentny, bajecznie szybko orientujący się 
w  sytuacji. [...] n iezm iernie czysty, ideow y, m ający za sobą p iękne tradycje 
w  pracy niepodległościow ej [...]. Zdawało się, że z takiego połączenia w artości 
in telektualnych  z m oralnym i w ynikną dla służby archiw alnej złote czasy. Cóż, 
kiedy w  tej w spaniale um eblowanej g łow ie, w  tej bardzo czystej i szlachetnej 
duszy brakło m iejsca na tw ardość i poczucie w łasnego, jeśli n ie osobistego,
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to urzędow ego autorytetu. Brakło rzeczy tak odrażającej skądinąd, a le  tak  
niezbędnej w  codziennej w alce  o byt — tupetu. Człek prosty, cichy, skrom ny  
w  życiu pryw atnym  czy koleżeńskim , pozostał takim  sam ym  w obec sw oich  
podw ładnych i, co w ażniejsze, w obec sw ej zw ierzchności, tj. w obec M ini­
sterstw a.

Na stanow isku naczelnego dyrek tora  archiwów zastała Suchodolskiego 
okupacja. I w tedy daw ny konspirator znów wszedł w młodzieńczą skórę. 
W raz z gronem  najbardziej zasłużonych archiwistów prowadził akcję 
sabotażu zarządzeń władz okupacyjnych, rejestrow ał wywożone i zagra­
bione przez hitlerow ców  archiwalia, spisywał s tra ty  wojenne. W ten  
sposób — jak  chce poeta — koniec nie stargał, lecz uw ydatnił początek 
życia Suchodolskiego.

Po upadku powstania, najsm utniejszą jesienią naszego M ilenium , 
stanął W itold Suchodolski do pracy w  ekspedycjach ratow niczych w y­
ruszających w arcy trudnych w arunkach do spopielałej stolicy, by ocalać 
z dobytku narodowego to, czego furor teutonicus nie zdołał jeszcze 
puścić z dym em  czy zagrabić. W czasach gdy „naw et Odwaga załam uje 
ręce”, s ta ry  bojowiec w yróżniał się spokojem i opanowaniem. Tadeusz 
Makowiecki, w spom inając tych, co stanęli wówczas „w obronie zbiorów 
bibliotecznych”, zapam iętał tw arz Suchodolskiego o surow ym  w yrazie. 
Uczony z w yobraźnią a rty s ty  dojrzał w zbiedzonym dyrektorze arch i­
wów niby „hetm ana Czarnieckiego w jesionce”...

Po wojnie Suchodolski znów oddał swe usługi archiw istyce polskiej, 
w rócił bowiem  na poprzednie stanowisko naczelnego dyrektora  arch i­
wów. W roku 1945, w obliczu ogromu zniszczeń ku lturalnych  spowodo­
wanych przez wojnę i okupację, Suchodolski i z rac ji piastowanego 
urzędu, i z głębokiego hum anistycznego przekonania w ystąpił z w y­
m owną obroną „prym atu  s tra t ku lturalnych  w ogólnym program ie 
odszkodowań” . Tezy te, opracowane z właściwą autorowi lapidarnością, 
zostały upowszechnione drukiem  i przetłum aczone na kilka języków 
europejskich.

Po przejściu na em eryturę  w r. 1950 rozpoczął pracę naukową i o rga­
nizacyjną w Instytucie Badań Literackich. Z początku m iał zająć stano­
wisko kierow nika Biblioteki In sty tu tu  i dyrektora Fundacji im. M ichal­
skich. Z jakichś przyczyn do tej nom inacji, bardzo dla Suchodolskiego 
odpowiedniej, nie doszło. Był tedy  kolejno adiunktem , sam odzielnym  
pracow nikiem  naukowym , kierownikiem  pracow ni i działu (o czym 
wspom inało się wyżej), członkiem Rady Naukowej IBL. W roku 1954 
C entralna Kom isja K w alifikacyjna dla Pracow ników Nauki przyznała 
m u ty tu ł naukow y docenta. G dy w 1960 przeszedł definityw nie na em e­
ry tu rę  z powodu przekroczenia granicy wieku, otrzym ał, i najsłuszniej,
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ren tę  specjalną dla zasłużonych, za którą w ypłacił się przecież społe­
czeństw u „m iarą potrzęsioną” w ciągu całego życia.

Otoczony szacunkiem, uznaw any powszechnie za au to ry tet m oralny, 
jako em eryt nie rozstał się z Instytutem , pełnił bowiem nadal funkcje  
członka Rady Naukowej i konsultanta naukowego Pracow ni E dytor­
stw a i D okum entacji XIX wieku. D yrekcja IBL z całym  zaufaniem  
powierzała mu niejednokrotnie arbitraż spraw  wym agających wielkiego 
tak tu , kom petencji i doświadczenia życiowego.

K oledzy i przyjaciele Suchodolskiego z ubolew aniem  stw ierdzali, że 
mówca obdarzony takim  talen tem  nie był n ieste ty  zarazem  człowiekiem 
pióra. Konarski np. stwierdza, że jeden ze swych utworów, nowelę 
Dwa pokolenia, zawdzięcza opowiadaniu Suchodolskiego. W ystarczyło 
„zaprotokołować możliwie dokładnie całą jego gawędę, starając  się 
oddać w iernie w spaniałą plastykę, z jaką rzeźbił swe przeżycia”, by 
utw ór był niem al gotowy do druku. N ajbardziej żałować należy, że 
Suchodolski nie spisał — poza fragm entam i — wspom nień ze swego 
czynnego życia. O niektórych sprawach i w ydarzeniach n ik t już z tak ą  
kom petencją jak  on nie będzie w stanie napisać.

Z drukowanego dorobku naukowego Suchodolskiego wym ienim y 
przede wszystkim  garść artykułów , rozpraw ek i tłum aczeń z zakresu 
archiw istyki, a także syntetyczny szkic pt. W  60 lat po okresie w alk  
o polską szkołę i język , zamieszczony w „Przeglądzie Historyczno-Oświa- 
tow ym ” (1965). Za najw ażniejszą może jego pozycję naukową uznać na ­
leży bibliografię Feldmanowskiej „K ry tyk i”, ogłoszoną w r. 1953 w serii 
„M ateriałów  Bibliograficznych” IBL. Recenzent „Pam iętnika L iterac­
kiego” nazw ał tę pracę publikacją o bardzo dużym  znaczeniu, była bo­
wiem drugą z kolei pełną bibliografią czasopisma literackiego, w k tórej 
zastosowano nowoczesne m etody układu. W ostatnich latach najw ięcej 
tru d u  poświęcał Suchodolski wydaw anej przez IBL „Polskiej Bibliografii 
L iterack iej”, k tórej był redaktorem  naukowym.

Nie da się ująć w żadne cyfry i' sprawozdania, ile przysług oddał 
ludziom  nauki, którzy się do niego zwracali po radę, informacje, re ­
cenzję w ew nętrzną itp., tym  więcej zaś — ile serdecznego zaintereso­
w ania okazywał swym młodszym współpracownikom  w Dziale Biblio­
grafii.

Żegnając szlachetnego człowieka, jednego z ostatnich „ludzi podziem­
nych”, nieskazitelnego patriotę o nieprzem ijających zasługach dla ku l­
tu ry  polskiej, chciałoby się zamknąć jego życie w jednoznaczną form ułę. 
T rzeba by to  uczynić tym  bardziej, że zostaje po Suchodolskim przede 
wszystkim  wspom nienie jego działalności, nie zaś książki i artykuły . 
A pamięć o czynach ludzkich przem ija szybko. W tym  w ypadku pow in­
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no być inaczej. Niewiele odznaczeń w życiu o trzym ał Suchodolski w  sto­
sunku do swych zasług, i zapewne nie przyw iązywał do nich wagi. Ale 
gdyby istn iał m edal M onum entis patriae naufragio ereptis, on jeden 
z pierwszych powinien był go nosić.

Nie tym  zresztą, patetycznym , akcentem  zakończyć wypada wspo­
m nienie pośm iertne o człowieku urzekającej skromności, k tóry  nie znosił 
w ielkich słów w stosunku do siebie. Z pewnością, patrząc wstecz 
na swoje życie, w idział je nie w kategoriach wielkich zrywów rom an­
tycznych. Nie wiem, czy w swych bogatych lekturach tra fił kiedyś 
Suchodolski na tw arde słowa pułkownika Zygm unta F ortunata  M iłkow­
skiego, w których odnalazłby może właściwe m otto dla swej drogi 
i postaw y życiowej. Jeż, powstaniec i dem okrata, postępowiec i człowiek 
czynu — zapew ne parafrazując Słowackiego — o sobie i takich jak 
sam  ludziach oddanych s p r a w i e  w yraził się kiedyś z żołnierską b ru ­
talnością, że p rzy  w ystrzępionych sztandarach ojczyzny położyli się jak 
w ierne  psy, warcząc i czuwając bezustannie...

Do opracow ania n in iejszego nekrologu posłużyły g łów nie akta personalne  
W itolda Suchodolskiego, przechow yw ane w  Polskiej A kadem ii Nauk i Instytucie  
B adań L iterackich, oraz następujące publikacje: R. J a b ł o n o w s k i ,  W spom n ie­
nia. 1905— 1928, W arszaw a 1962. K. K o n a r s k i ,  Dalekie, a bliskie. W spomnienia  
s zczęś l iw ego  człowieka .  W rocław  1965. — C zy  w iesz ,  kto to jest?  Pod ogólną redak­
cją S. Ł o z y .  W arszawa 1938. — T. M a k o w i e c k i ,  W  obronie zb iorów  biblio­
tecznych. W spom nien ie  z  1944 r. W zbiorze: Tadeusz M akowiecki.  Toruń 1956. — 
J. S t r a d e c k i ,  Bibliografie zaw artośc i  czasopism.  „Pam iętnik L iteracki” 1954, 
z. 2. — P atrząc  ku  młodości. W spomnienia  w y ch o w a n k ó w  U n iw ersy te tu  Jagielloń­
skiego.  R edakcja i w stęp  K. W y k i .  Kraków  1964. — W yzyskano rów nież inform a­
cje  żony zm arłego, przyjaciół i w spółpracow ników , w reszcie w spom nienia z osobi­
stych  rozm ów  i kontaktów  z W itoldem  Suchodolskim .

D ołączam y jeszcze, choćby dla potrzeb Polskiego s łownika biograficznego, parę 
uzupełn iających  szczegółów  biograficznych: W itold C zesław  Suchodolski urodził 
się  29 stycznia 1887 w  Jeziorku, gm. P iątnica, w  ziem i łom żyńskiej, jako syn  
Jana, gorzelanego, zm arłego w  podeszłym  w ieku w  r. 1917, i Józefy z M łodzia­
now skich , zm arłej w  r. 1893 lub 1895. M iał trzy siostry: Julię Szm idtow ą, Marię 
G orbaciukow ą oraz Jadw igę M atuszew ską, która zginęła w  obozie koncentra­
cyjn ym  w  R avensbrück w  roku 1944. D w ukrotnie żonaty, pierw szą żonę, Jadw igę  
z C hrząszczew skich, l - o  vo to  G raff,  żołnierza AK, stracił w  pow staniu w arszaw ­
sk im . P ow tórn ie ożenił s ię  z Zofią z C haszkowskich, l - o  voto  L im anow ską. P osiadał 
odznaczenia, przedw ojenne: Order Odrodzenia Polski IV klasy i Krzyż N iepodległości; 
pow ojenne: Z łoty Krzyż Z asługi (1948) i M edal D ziesięciolecia PRL (1955). Zmarł 
bezdzietn ie. Pochow any na w arszaw skich  Pow ązkach w  alei 154 w  dniu 14 lu ­
teg o  1967.

Edm und Jankow ski


